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W ychodzi w sobotę każdego ty ­
godnia w objętości co najm niej 

jednego arkUsza.

P re n u m era ta  wynosi wraz 
l p rzesy łką  pocztową rocznie 
4 z łr ., półrocznie  2 zł. w p ań ­

stw ie austryaek iem .

W Rossyi rocznie 5 ru b li srebr. 
w W . Księstw ie Poznańskiem  

8 ta lary .
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ln se ra ty  zam ieszczają się za 
op ła tą  1U ct od w iersza drobnym  
d rukiem . D la członków  Tow a­
rzystwo. gospodarskiego liczy się 
połow ę ceny.

M anuskryptów  nieum ieszczo- 
ny eh  nie zw raca się. Reklam acye 
uw zględnia się tylko do wyjścia 
num eru następnego.

T R E Ś Ć ;  A do lf W iesio łow sk i: N ieco o koniecznej o rg a n iz a c ji  pow iatow ej naszych  O ddziałów  T ow arzy stw a  gosp.
czasów . — W p ły w  soli azo tnych  n a  słom ę i z ia rn a  u zbóż. —  K o resp o n d en c ja . —  O bw ieszczenie. —

g a l. — W spom nien ie  z d aw nych  
R a n k  ro ln iczy . —  O głoszen ia .

Nieco o koniecznej organizacyi powiatowej
naszych Oddziałów Tow. gosp. gal.

G ospodarstw a nasze rolnicze stoją w przededniu  do­
niosłej d la  nich akcyi, o szerszych znacznie rozm iarach, niż 
dotychczas taż sama b y ła  przeprow adzaną, to je s t w obec 
akcyi, znacznie uaźniejszej i skuteczniejszej działalności, 
celem podniesienia hodowli b y d ła  w całym  u nas kraju .

D zięki odczutej a naglącej potrzeby  poparcia tejże 
hodowli zasobami tak  krajow ym i przez ogół rolników, ja k  
i ludzi dobrze obeznanych ze stosunkam i gospodarskim i, 
a więc i przez swoich pierw szych reprezentantów  —  u ch w a­
lił Sejm  nasz niedawno po raz pierw szy znaczniejszą sub- 
w encyę przez szereg dłuższy po sobie następujących lat, 
na podniesienie hodowli w całym  kraju , ustawę o licencyo- 
nowaniu buhajów  i u trzym yw aniu  buhajów  gm innych, 
a nadto u tw orzył stały  fundusz hodowlany w wysokości 
50 000 zł. na udzielanie pożyczek mniej zam ożnym  gminom.

K raj więc, uchw aliw szy te nowe ofiary z chudego na­
der swojego sk a rb ca , ponosi je  chętnie, bo ufać zaczyna 
w łasnym  siłom, bo wiei-zy ju ż  w skuteczność i doniosłość 
p racy , opartej na rodzimej choćby podstawie — cenić jej 
owoce będzie o tyle szczerzej, ale zarazem  słusznie uprasza 
i dom aga się o podobne subw eneye u W ysokiego Rządu, 
p rzekonany, iż poparcia takiego Rząd mu nie odmówi i tern 
też silniej w ierzy w dodatni sku tek  p racy  około szybszego 
poparcia miejscowej hodowli w niedalekiej przyszłości ze 
swoich w kładów , jeżeli równocześnie i subw eneye rządowe 
na ter. cel do dziś w szczupłych cyfrach  w ym ierzane, 
dojdą przynajm niej do wysokości sum, na cele hodow lane 
przez sam k ra j przeznaczonych. Rząd w idząc usilność 
p racy  Tow arzystw  naszych rolniczych i korzystne już re ­
zu lta ty  w usiłow aniach podniesienia krajow ej hodowli, po­
mimo bardzo szczupłych bez siebie udzielanych subw encyj 
bez daw ania gw arancyi, czy w każdym  następnym  roku 
zostaną podobne lub te sam e znowu w ypłacone, ocenia do­

tychczasow ą tychże działalność należycie a tem  samem 
znając dobrze potrzeby w ielorakie naszego kraju , jeszcze 
prędzej zechce p rzyznać im teraz wyższe subw eneye dla 
celów hodowdanych. Te to w łaśnie w zględy napaw ają 
w szystkich rolników  nadzieją, a naw et pewnością, iż W y ­
soki Rząd przynajm niej tyle co k raj. zechce użyczyć 
w zm iankow anych tu  subw encyj przez również dłuższy p rz e ­
ciąg  czasu d la  krajow ego naszego rolnictwa. L eży  to już 
bowiem w istocie każdego  czynnika-pom ocy, iż tenże tem 
chętniej w ysuwa się k u  potrzebującem u, im tenże rych le j 
i szczerzej bez oglądania się na  pomoc cudzą — sam szuka 
w sobie sam ym  owej pomocy. O puszczającym  się dłoniom , 
rzadko  w ciska się chętnie pomoc — i słusznie.

Tow arzystw a nasze gospodarskie poznaw szy k ra j do­
brze i uzyskaw szy po dłuższem  i w szechstronnem  działaniu  
na  polu hodowlanem  -— pewną ru tynę  ja k  i przekonanie 
o w łaściw ym  k ierunku  owych prac n iezbędnych, dla na j­
prędszego i najskuteczniejszego poparcia racyonalnej hodo­
wli -w całym  k ra ju  —  w obec świeżo uchw alonych przez 
k ra j zasiłków , zabiorą się do dalszej p racy  z jeszcze w ię­
kszym  zapałem  niż dawniej a z pełną w iarą — bo mają, 
ja k  wspom niałem , za sobą ru tynę i drogo w praw dzie oku­
pioną pew ną znajomość rzeczy, a w przyszłości bezpośre­
dniej — daleko większe na ten cel środki.

Jednakow oż, jeżeli dopiero co wspom niana p raca  ma 
wydać najw ięcej owoców, do pracy  tej prócz sam ych T o­
w arzystw  rolniczych, w prządz a raczej zachęcićby było ko- 
niecznem  w szystkich ludzi dobrej woli, dbałych  n los k ra ju  
naszego, a więc organa autonom iczne w ładze polityczne, 
ja k  i wiele innych swojskich tow arzystw  i insty tucyj, sło­
wem, należałoby obudzić żyw szy interes d la  hodowli ziem 
naszych ludzi w szelkich w arstw , stanów  i zawodów, m ają­
cych jak iko lw iek  zw iązek z rolnictw em  pośrednio lub bez­
pośrednio lub nie uchy la jących  się od pracy  tam, gdzie 

| idzie o w szechstronne dobro i przyszłość k ra ju  całego.
Tow arzystw a rolnicze, chcące zakres swoich czynności 

! rozszerzyć, w esprzeć się m uszą na dosyć do dziś nieli- 
 ̂ cznych sw ych O ddziałach, a czynności owe będą tem ino-
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zolniejsze a może i mniej w ydatne, im O ddziały  pojedyncze 
w iększą ilość powiatów zaw ierać w sobie będą. Nie można 
ani chwili spuszczać z pamięci niedługo koniecznej i ścisłej 
opieki, ja k ą  roztoczyć będą  m usiały nasze T ow arzystw a 
rolnicze nad każdą niem al gm iną —  zw łaszcza ze w zględu 
na kw estyę hodowli, a ileż ich to posiada najm niejszy choćby 
p o w ia t! Ju ż  sam nasz sam orząd krajow y daje w ym ow ny 
p rzy k ład  o ilości różnorodnych czynności, jak ich  w ym aga 
dla siebie k ażd y  powiat z osobna. K ażdy zatem  z naszych 
powiatów, dla interesów całego rolnictw a, jeżeli nie parę 
Tow arzystw  gospodarskich lub hodow lanych, to p rzy n a j­
mniej jeden O ddział sam oistny Tow arzystw a założyć powi­
nien —  i m ając w szczególniejszej pieczy swój powiat, n a j­
skuteczniej w szelką pracę dla rozwoju ekonom icznego czy 
rolniczego w nim rozpostrzeć zdoła.

Nie tak  to jeszcze tem u dawno, k iedy  nasze T ow a­
rzystw a rolnicze, oddane tak  jak  obecnie cichej i gorliwej 
pracy , spo tykały  niezasłużoną obojętność a naw et i pewnego 
rodzaju  lekcew ażenie wielu osób, nie pom nych lub nie zna­
jących, co gorzej, świetnej tradycy i, ja k ą  pokrew ne naszym  
Tow arzystw om  rolniczym  na innych obszarach ziem Pol­
ski, działaniem  swojem zapisały  się w ieczystą i wdzię 
czną pam ięcią w księgach historyi narodu  naszego. Dziś, 
skoro k ra j cały  na cele hodowlane p rzeznaczy ł osobne 
dolacye, okazał, o ile rozum ie i ja k  żywo ocenia interes 
swojskiego ro ln ictw a — a nie będzie to schlebianiem , je ­
żeli dodam , iż p rzyznał i racyę  dotychczasow ej działalności 
Tow arzystw  gospodarskich, ogół p rzy jdzie w krótce do 
prześw iadczenia, że praca podobna, rozprzestrzeniona na  
dażdy powiat, najw ięcej przyniesie korzyści całem u u nas 
rolnictwu. M amy bowiem przed sobą p rzy k ład y  n ieustają­
cego rozwoju daw niejszych i coraz to w innem m iejscu 
nowo pow stających „K ółek ro ln iczych4*, „Kas zaliczkow ych4*, 
„K as oszczędności ' lub innych licznych instytucyj jak 
i stow arzyszeń. W szystk ie  te cenne n ad er tow arzystw a lub 
insty tucye rozw ijają się bądźto samodzielnie, bądźto ty lko 
w pewnej łączności z centralnem i swojemi w ładzam i nader 
korzystn ie dla tego, bo w p racy  tychże idzie głównie o ja ­
kość takow ej a nie o sum aryczną jedynie ilość członków , 
w k ładek  lub liczb w ypraw ionych ekshibitów . W  tern leży 
ich siła — w tęm  pom yślna przyszłość. N awiasem  rzucony 
ogólnikowo ów tu p rzy k ład , pow inienby być zastosow anym  
i do naszych Tow arzystw  gospodarskich.

N ajżyw otniejsze z O ddziałów  Tow arzystw a gospodar­
skiego galicyjskiego, przem yski i jarosław sk i, b y ły b y  już 
dziś w ogrom nym  kłopocie, gdyby na zebraniach chciały 
zgrom adzić w szystkich swoich członków , stąd  mimo najle­
pszych intencyj dzielnych swych kierowników, z wzrostem 
tychże O ddziałów pouad pew ną miarę, musi osłabnąć do­
datnia u nich do dziś ruchliwość, bo za daleko sięgają już  
ram iona n iek tórych  Oddziałów, ja k  przem yskiego od Do- 
brom ila aż po Lubaczów , lub podolskiego od Trem bow li 
poza M ielnicę lub Zaleszczyki.

Czyż więc na tak  rozległe przestrzenie mogą w ydołać 
siły choćby najtęższe jednego O ddziału  ? O dpow iadam  sta­
nowczo, przenigdy. B rak  odpowiednich dróg kom unikacy j­

nych. uniemożliwia najgorliw szym  członkom  tych  olbrzy­
mich Oddziałów  częstsze odw iedzanie różnych miejscowości 
odległych nieraz o k ilkadziesią t kilom etrów . Dowodem  tego, 
często wielki lub zupełny  praw ie b ra k  przedstaw icieli wię­
kszej własności na w ystaw ach przeglądow ych b y d ła  wło­
ściańskiego, połączonych z prem iow aniem  lub na sam ych 
posiedzeniach wielu O ddziałów . T u  nie m ożna winić człon­
ków oddziałow ych, bo p rzy jazd  na  podobne w ystaw y lub 
posiedzenia do miejscowości oddalonych o k ilkanaście mil na 
kołach, zw łaszcza w czasie robót wiosennych, letnich lub 
jesiennych , by łoby  żądaniem  od tychże niestosownem, a co 
najm niej śmiesznem. B rak  zatem owej częstszej styczności 
ziemian w poważniejszej ilości na terenie neutralnym , w y ra­
dza i p rzed łuża wzajem ne bardzo  często bezpodstaw ne 
uprzedzenia, a do tego pozbaw ia sposobności do tak  zawsze 
pożytecznej w ym iany zdań rolników  między sobą we wspól­
nym  a dobrze zrozum ianym  w łasnym  interesie.

W artość  zatem  rzeczyw ista n iek tórych  O ddziałów  dla 
krajow ego gospodarstw a i jego  przyszłości, nie może oce­
niać się jedyn ie  ilością swoich członków, lub sumą rocznie 
uzb ieranych  w k ładek , ale ciągłym  i częstym  kontaktem  
z pojedynczem i gm inam i w iejskiem i i je j m ieszkańcam i.

W obec n iedalekich  a p rzyszłych  prac dla celów ho­
dow lanych, ja k  i wielu innych dla podźwignięcia całego 
w k ra ju  rolnictw a, szczególniej u włościan, T ow arzystw a 
rolnicze m uszą oprzeć się na nielicznych swoich O ddzia­
łach, pociągając je  naw et do pewnej moralnej za swe
czyny odpowiedzialności, choćby już z uwagi na sta łą  
i konieczną ingerencyę przew ażną O ddziałów  w przyszłych  
kom isyach lieencyonującyeh, a w tedy te O ddziały  zazna­
czą się najpraw dopodobniej pożądanym i rezultatam i, gdzie 
energia ciągła i gorliwość członków  zam knie się w g ran i­
cach poszczególnych powiatów. Można się dla tego teraz  
spodziewać, iż w iększość naszych rolników znajdzie się n ie­
bawem w szeregach najbliższych im O ddziałów  to w arzy stw  
gospodarskich, a, czynność tychże musi się prędzej czy pó­
źniej skupić i ograniczyć do obrębu powiatu w O ddziałach 
powiatowych tak ich , jak ie  mieć chciało i pragnęło  w sam ym  
początku swojego założenia Tow arzystw o nasze gospodar­
skie galicyjskie.

T rudno wpierw było uzasadnić lub w ytłóm aczyć brak 
żywszego in teresu d la  naszych Tow arzystw  rolniczych u 
przew ażnej liczby kolegów po pługu, ale dziś, wobec rozbu­
dzonego ruchu dla hodowli w całym  k ra ju  z woli już 
i uchw ał ostatniego Sejmu, brak łączności ziemian dla za­
łożenia sobie O ddziałów  Tow arzystw a gosp. gal. powiato­
wych, szczególniej tam , gdzie tychże w zupełności brakuje, 
ściągnie na  siebie zarzuty  ciężkie, bo zasłużone i niczem 
ju ż  więcej nie dające się uspraw iedliw ić, a choć wielu je­
szcze obecnie u skarża  się na b rak  ludzi w naszym  k ra ju  
d a czynnego udziału  w p racach  gospodarstw  rolniczych, 
to chyba ci zapom inają, że kraj nasz posiada najw iększy 
procent ludności zajętej rolą. G dyby  to u tyskiw anie miało 
jakąkolw iek  pow agę za sobą, należelibyśm y jeszcze do śre­
dnich wieków, tym czasem  znani a nam  niechętni obcokra­
jowcy nie w yłączają  nas z epoki X IX  stulecia. W praw dzie



pi’aca  w Tow arzystw ach rolniczych — to p raca  żm udna, 
powolna, niew idzialna i cicha, w ym agająca nieraz pew nych
osobistych ofiat ale w najw iększej części m iała ona, ma
i mieć będzie za cel pomoc najróżnorodniejszą i dla własności 
m niejszej posiadłości — przyczynia  się ona zatem  niemało 
do bogactwa krajow ego, do dania mu coraz szerszej i pe­
wniejszej podstaw y do zniesienia niepewnego ju tra . D la  
szeregu tych  tu  pracow ników , przekonanie szczerej p rzy ­
najm niej chęci spełnienia obow iązku w obec w łasnego spo­
łeczeństw a, jest najm ilszą zap ła tą  w w ew nętrznem  zadowo­
leniu dołożenia bodaj drobnego kam yka  do wspólnej a p rzy ­
szłej d la  nas budow y.

W  pierw szym  zatem  rzędzie, do zak ładan ia  powiato­
w ych O ddziałów  Tow arzystw  gospodarskich tam , gdzie ta ­
kowe złączone, tw orzą jed en  zb y t rozległy O ddział, 
a jeszcze rychlej w tych  m iejscowościach, co nie należą do 
żadnego O ddziału  gospodarskiego, przystąpić powinni co 
prędzej kierow nicy R ad powiatow ych, a więc poszczególni 
m arszałkow ie i jeżeli ci, do dziś postawieni na tak  szczytne 
stanow iska, zechcą w pełnej m ierze odpowiedzieć swojemu 
pow ołaniu wobec własnego pow iatu ja k  i k ra ju  całego, m u­
szą nieodzownie rozszerzyć swój zakres działania pieczą 
i o jego in teresa rolnicze, użyczeniem  tym że poparcia ma- 
teryalnego  przy założeniu powiatowego O ddziału  T ow arzy­
stw a gospodarskiego galicyjskiego lub  krakow skiego. Nie 
będzie więc paradoksem , gdy  powiem, iż tego ty lko m ar­
sza łka  powiatowego za godnego swojego stanow iska uw ażać 
poczniem y, k tó ry  postara się o w łasny O ddział T ow arzy­
stw a gospodarskiego galicyjskiego — a naw et dodam  je­
szcze w ięcej —  staje się to m oralnym  obowiązkiem  k a ­
żdego m arszałka  powiatowego bez różnicy, skoro Sejm  ży ­
czenia swoje dotyczącem i uchw ałam i dla hodowli w k ra ju , 
p rzek aza ł do w ykonania najw yższej naszej W ładzy  autono­
m icznej, ja k ą  je s t W y d zia ł krajow y przy użyciu  pomocy 
T ow arzystw  rolniczych krajow ych.

P ra c a  dotychczasow a Tow arzystw a gospodarskiego g a ­
licyjskiego przy  ta k  szczupłych i niepew nych do ostatnich 
czasów dotacyach, k ie runek  jej ja k  i cel do którego zmie­
rza, uw olnią piszącego od zbytecznego rozw lekania spraw, 
znanych  dobrze całem u naszem u ogółowi, a jeżeli tenże do i 

dziś nie dość należycie popierał działalność naszego T ow arzy­
stwa, uczyni to ju ż  bardzo prędko  bezw ątpienia.

Skoro każdy  pow iat postara się o w łasny O ddział 
T ow arzystw a gospodarskiego, prędko wzmoże się bogactwo 
w szystkich pracow ników  zagonów ojczystych, k ra j cały  
okaże się coraz mniej czułym  wobec zaw odnych plonów 
lub niskich cen zboża, gdy racyonalna  i odpowiednia ho­
dow la zapanuje we w szystkich powiatach, w zm agać się za­
tem  będzie ustaw icznie pow szechny i w szechstronny dobro­
byt, a tern sam em  najdzielniej w ytrzym ać zdołam y konie­
czne ofiary — które ponosić trzeba  tak  dla egzystencyi w ła­
snej — ja k  i naszej monarchii.

Lwów fi. czerw ca.
A d o lf Wiesiołowski.

Wspomnienie z dawnych czasów.

Niezliczone Tow arzystw a, powstające i wkrótce zn ika­
jące bez śladu, tw orzone często w celach nieuchw ytnych 
albo bardzo  problem atycznej użyteczności, sk ładające  się 
z członków zw iązanych nie szczerem  przekonaniem  o w aż­
ności zadań  m ających się rozw iązać, ważności celów m a­
jących  się dopiąć, ale zw ykle zniewolonych przyrzeczeniem , 
w yciągniętem  p rzez kogoś, k tórem u nie chcieli lub nie mo­
gli odmówić je s t zdaje się powodem, że należenie do 
w szelkich, naw et najpow ażniejsze cele m ających T ow a­
rzystw , niem a obecnie tego, co dawniej znaczenia

C złonkow ie lekcew ażą p rzy jęte  na siebie z niechęcią 
obowiązki i srautnem  tego następstw em  byw a, że u ludzi, 

j  m ających naw et najlepsze chęci, w yrabia się pewne lekce­
ważenie T ow arzystw  w ogóle, a  dalej, co jeszcze sm utniej­
sze i w sku tkach  szkodliwsze, że Tow arzystw a naw et 
z piękną przeszłością, Tow arzystw a, k tóre  już wielkie 
usługi oddały  krajow i i dalej oddaw aćby je  m ogły, sta ją  się 
w skutek  obojętności najbliżej naw et interesow anych i nie- 
pełnienia obowiązków przez członków Tow arzystw a, coraz 
bezsilniejszem i. coraz mniej znaczącem i.

Do tak ich  T ow arzystw  należeć może niestety nasze 
lwowskie Tow arzystw o gospodarskie, k tó re  miało swoje 
świetne czasy i do którego należenie było zaszczytem  
bynajm niej nie lekcew ażonym . B ył czas, że Tow arzystw o 
gospodarskie galicyjskie było jedynem  rzeczyw iście czyn- 
nem  polskiem  Tow arzystw em  i grom adziło najw ybitniejsze 
siły nasze — było  szkołą życia publicznego i szkołą  do­
brą, bo gdy  potrzeba było  zasiadać w Sejm ie i P arlam en­
cie, znajdyw ali się m iędzy członkam i K om itetu to w a rz y ­
stw a gospodarskiego ludzie, którzy odrazu zajmowali w ybitne 
stanow iska, będąc do tego przygotow anym i jako sumienni re ­
ferenci różnych spraw  dyskutow anych i opracow yw anych 
w Komitecie, p rzed k ład an y ch  następnie rządow i ze sku ­
tkiem  najlepszym , ja k i się w tedy dał osiągnąć.

W  ostatnich dziesiątkach la t zm ieniły się nasze sto­
sunki polityczne, m am y w łasny Sejm , w łasne u rzędy  au to­
nomiczne, ale przezto znaczenie Tow arzystw a gospodarskiego 
nie zm alało, ale owszem jeszcze wybitniej się zarysowało. 
Jak  przedtem , tak  i obecnie M inisterstw a znoszą się w wielu 
spraw ach zax’ówno cały k ra j obchodzących, z Komitetem 
Tow arzystw a, Sejmowi i W ydziałow i tegoż Tow arzystw o 
gospodarskie może być pomocnem w rozpoczynaniu lub p rze­
prow adzaniu  jak ie jś  pożytecznej sprawy. T ak  samo byłoby 
zaw sze, g  dy by Tow arzystw o starało  się u trzym yw ać na sta­
nowisku poczesnem. jak ie  mu się należy w G alicyi, w k ra ju  
niew ątpliw ie rolniczym . B łądzą też bardzo ci, k tó rzy  tw ier­
dzą, że Tow arzystw a gospodarskie się p rzeży ły , a szcze­
gólnie u nas; że Tow arzystw o gospodarskie miało dawniej 
cele niety lko ekonom iczne, ale i patryotyczne i to było jego 
siłą przyciągającą. — Jestto  ty lko  w ym aw ianie się od sze­
regu  pracujących. Nie stanęliśm y jeszcze na  takiem  stano­
wisku, żebyśm y cele ekonom iczne od pa tryo tycznych  od­
dzielali, lekcew ażąc pierw sze — nie pojmujemy zresztą ta-
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kiego patryotyzm u. Kto dla dobra ogółu pracuje, kto pod­
nosi ekonomiczne siły kra ju  i dąży do tego z konsekwen- 
cyą, ten jest w naszych obecnych narodowych stosunkach, 
bodaj czy nie lepszym patryotą, niżeli ktoś, gromiący z mó­
wnicy albo nawet stający z bronią w ręku dla wywalczenia 
tego, co się utraciło właśnie w skutek niemocy ekonomicznej. 
Ostatni bez oglądania się, co będzie gdy padną, składają 
ojczyźnie siebie w ofierze, drudzy nie narażają się najczę­
ściej na niebezpieczeństwo, gdy pierwsi, najmniej rozgłośni, 
tworzą, podwaliny, na których przy dobrej woli bardzo 
wiele można zbudować.

Tak pojmowano u nas znaczenie Towarzystwa rolni- 
czo-gospodarskiego i to wtedy, gdy konstelacye polityczne 
były  bardzo korzystne, bo za Wielkiego Księstwa War­
szawskiego.

Statut tamtoczesnego Towarzystwa gospodarczo - rolni­
czego określa bardzo jasno zakres działalności Towarzystwa. 
Chcący należeć do Towarzj^stwa rolniczego ubiegał się
0 ten zaszczyt, a gdy został przyjęty, formalną deklaracyą 
zobowiązywał się „ s ł o w e m  o b y w a t e 1 s k i  e m “, które 
wtedy nie było frazesem, do zadosyć czynienia przepisom 
Organizacyi Towarzystwa, do uiszczania opłat i t. p Zobo­
wiązania te nie były czczą formalnością, ale były wypeł­
niane, Towarzystwo też miało znaczenie, powagę w kraju
1 dobra tradycya dotrzym ała się do końca istnienia tegoż. 
Dzieje końcowe Towarzystwa rolniczego warszawskiego, 
które było kontynuacyą Towarzystwa z czasów Wielkiego 
Księstwa Warszawskiego, są nam znane.

D la pokazania młodszym, jak przystępowano do To­
warzystwa rolniczego, przytoczym y dosłownie dokument tern 
cenniejszy, że zobowiązania przyjęte przez kandydata, sto­
jącego stanowiskiem społecznem i majątkowem na JÓwni ! 
z najwyższymi, utrzym ały się trądycyą rodową w trzech 
pokoleniach, a objawiły się dodatnio już w czwartem poko­
leniu. Członkowie tego rodu nie byli i nie są tytularnymi, 
ale istotnymi, prawdziwie czynnymi członkami Towarzystwa 
gospodarskiego — wszyscy ich znamy, -  są to bowiem ksią­
żęta Sapiehowie.

Z ich archiwum domowego i za pozwoleniem JE  księcia 
Adama Sapiehy podajemy te dokumenta powtarzając wszy­
stko dosłownie (nie zmieniając pisowni):

Prezes Senatu i Towarzystwa Gospodarezo-Rolniczego.
Do Jaśnie Oświeconego Książęcia JM ci Aleksandra Sapiehy.

Chęć ulepszenia Rolnictwa i Gospodarstwa Kraiowego, 
aby Ziemię Naszą opatrzyć we wszelkie pierwsze po trzeby ; 
własnemi iey środkami — a stałym handlem wewnętrznym 
zastąpić i nagrodzić niepewność zewnętrznego, -  skłoniła 
żarliwych Xięstwa Obywatelów do utworzenia Towarzystwa 
Rolniczego i Gospodarczego; na zasadach które zdaią się 
zaręczać niezawodny i niezbyt oddalony skutek przedsię­
wzięcia, jeżeli ogólna Mieszkańców Xięstwa żarliwość, a po­
łączone ich światło przyłożyć się doń zechcą.

Na przełożenie Towarzystwu naszemu uczynione od 
Kollegi naszego J a ś n i e  W i e l m o ż n e g o  Imci P a n a  br  
C h o d k i e w i c z a  jak daleko wiadomości i obywatelstwo 
J a ś n i e  O ś w i e c o n e g o  W. X. M o ś c i  mogą bydź uży­

teczne dla Sprawy powszechney — Zgromadzenie Gene­
ralne jednomyślnie zgodziło się na przyjęcie Go za swego 
Członka czynnego, pochlebiaiąc sobie że w Jego pomocy 
i gorliwości znaydzie nowy środek do dopięcia swego za­
miaru. ;— Donosi o tern Prezes Towarzystwa J a ś n i e  
O ś w i e c o n e m u  W a s z e j  X i ą ż ę c e j  M o ś c i  — wraz 
z załączeniem W yciągu z Protokółu Sessyi Generalney 
Jego W yboru, — tudzież z Aktem deklaracyi zasadniczey 
który podpisać i do Sekretaryatu Towarzystwa pod adressem 
Antoniego Trembickiego Towarzystwa Członka i Sekretarza 
f r a n c o  odesłać zechcesz, Pismo zaś peryodyezne w prędce 
ogłosić się maiące wskaże J. O. W. X. M o ś c i  w r a z  
z O r g a n i z a c j ą  z a ł ą c z o n ą  sposoby w iaki przyłożyć 
się możesz do uiszczenia przedsięwzięcia, szczęście iedynie 
Naszey Oyczyzny mającego na celu.

Dan w Warszawie 9 M arca 1811
Gutakowski m. p. *

Trębicki m. p.

W y c i ą g  z p r o t o k ó ł u  s e k r e t a r y a t u  Towarzystwa 
Naczelnego Rolniczego 

Działo się w W arszawie na Sessyi Zgromadzenia 
Generalnego Towarzystwa Rolniczego i Gospodar­
skiego w Domu J. W. Aleksandra H rabi Potockiego 
Koniuszego Wielkiego Xięstwa Warszawskiego Vice- 
Prezesa Towarzystwa dnia 9 Marca Roku 1811.
Na przełożenie uczynione stosownie do Organizacyi 

pod tytułem : IV Art: XI. § V II i IX  Towarzystwu Rol­
niczemu i Gospodarskiemu przez J a ś n i e  W i e l m o ż n e g o  
I m c i  C h o d k i e w i c z a  c z ł o n k a  T o w a r z y s t w a ,  że 
światło, i gorliwość JO . X c i a  A l e x a n d r a  S a p i e h y  
odpowiadaią celowi zamierzonemu od Towarzyslwa wzglę­
dem ulepszenia Gospodarstwa i Rolnictwa Kraiowego — 
Zgromadzenie Generalne iednomyślnie przyięło J a ś n i e  
O ś w i e c o n e g o  X.  A l e x .  S a p i e h ę  za swego Członka 
czynnego i nakazało Sekretarzowi swemu — by A kt ni­
niejszy wraz z kopią deklaracyi pod Pieczęcią Prezesa To­
warzystwa -  do Jego Odezwy przyłączył.

Trębicki 
członek i sekretarz Towarzystwa 

Gosp. Roln.

W yciąg z Protokółu Sekretariatu Towarzystwa 
Naczelnego Rolniczego.

Działo się w Warszawie na Sessyi Zgromadzenia Ge­
neralnego Towarzystwa Rolniczego i Gospodarskiego 
w domu JW . A leksandra Hrabi Potockiego Koniuszego 
Wielkiego Księstwa Warszawskiego Vice-Prezesa To­
warzystwa. Dnia 4 Msca Kwietnia r. 1810.
W  Organizacyi Towarzystwa naczelnego Rolniczego 

T y t: V. A rt: 1. §. 1. — Każdy Członek Czynny, wchodzący 
do Towarzystwa, Obowiązany iest podpisać D eklaracyą 
N astępuiącą:

„Przyrzekam  Słowem Obywatelskim, że wchodzę do 
„Towarzystwa Gospodarstwa Kraiowego, nie w innym wi 
„doku, iak szczególnie w celu rozszerzenia i ulepszenia, K ra ­
jowego Rolnictwa, Kraiowych F abryk , dołożeniem wszy-
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„stkich mych starań, aby tego ważnego dopiąć zamiaru — 
„Obowiązuję się przy tem, że nietylko podług przyiętych 
„i przyiąć się maiących w Towarzystwie praw ideł Meliora- 
„cyi Gospodarstwa Krajowego, będę usiłował przez Pisma 
„rozszerzać stosowne wiadomości ale również mając Dobra 
„Ziemskie, starać się nie omieszkam, przykładem  moim 
„własnym, ile będzie w moiey możności, też prawidła 
„w praktyce upowszechnić; nareszcie poddaię się zupełnie 
„pod przepisy Organizacyi Towarzystwa i opłatom nazna- > 
„czonym przez niego regularnie w Opisanym czasie, zado- 
„syć uczynię.

D ekłaracyę tę podpisuję

Powyższa deklaracya, podpisana własnoręcznie, odsy­
łaną była do sekretaryatu, gdzie kontrasygnowana przez 
kasyera, składaną była do aktów.

Sądzimy, że przypomnienie to z dawniejszych dziejów 
Towarzystw rolniczo - gospodarczych może się przyczyni do 
ustalenia przekonania, że wolne obywatelskie Stowarzysze­
nie rolnicze, obejmujące szerokie koła ziemian, nigdy nie 
stracą swego wysokiego znaczenia.

•—-o<I"D>o- —

Wpływ soli azotnych
na  s łomę i z ia rn o  n. zbóż.

(Z najnowszego dzieła Dra P aw ła W agnera: Die Stick- 
stoffdiingung der landw. Culturptlanzen).

Użyjmy saletry chilijskiej pod jak ą  roślinę kłosową, 
np. jęczmień, to roślina zużyje poddany jej azot do pro- 
dukcyi słomy i ziarna. Zazwyczaj przypada na 100 kg 
ziarna 150 kg słomy.

Ten stosunek ziarna do słomy nie jest zawsze jedna­
kowy, zdarza się bowiem niekiedy, że słomy bywa stosun­
kowo znacznie więcej. T ak  np. stwierdzono, że w nadwyżce 
plonów, osiągniętej przy pomocy saletry chilijskiej, na 100 
kg ziarna przypadało od 270 do 740 kg słomy, a cyfry te 
świadczą wymownie, do jak  wysokiego stopnia jednostronna 
produkcya słomy pod wpływem saletry chilijskiej może być 
posuniętą. J a k  naturalne, jestto dla rolników bardzo nieko­
rzystne, jeżeli jęczmień tak znaczną ilość poddanego mu 
w saletrze azotu do produkcyi słomy, zaś nierównie mniej­
szą ilość tegoż do produkcyi ziarna zużywa i mimowoli na­
suwa się p y tan ie : Czy niema środka, któryby roślinę zmu­
sił do przerabiania pobranego azotu więcej na korzyść 
ziarna niż słomy ?

Zanim zadowalniająca odpowiedź na powyższe pyta­
nie nastąpi, musimy zauważyć, że wśród światłych rolni­
ków zakorzeniło się oddawna przekonanie, iż nawozy azo- 
tne jednostronnie produkcyą słomy, zaś nawozy fosforowe 
jednostronnie produkcyą ziarna wzmagają. Przekonanie to 
nie jest jednak bezwarunkowo słusznem, jakto  moje do­
świadczenia, w tym kierunku bardzo starannie przeprowa­
dzane, niezbicie udowadniają. Na podstawie ty ch  doświad­

czeń przyszedłem do wniosków, które w następujących 
dwóch punktach dadzą się streścić:

1. Mniemanie, że saleti’a chilijska lub inny nawóz 
azotny na produkcyą słomy u zbóż przeważnie wpływa, 
jest mylnem.

2. Zmiana ilościowego stosunku słomy do ziarna za­
leży głównie od wpływów, naruszających jednostajność po­
bierania pokarmów przez rośliny, jeżeli bowiem punkt 
ciężkości żywienia się roślin przypadnie w początkowy 
okres ich rozwoju, to w tym razie przeważa produkcya 
słomy, przeciwnie, gdy ten punkt przypadnie w końcowy 
okres wegetacyi rośliny, to wtedy przeważa produkcya 
ziarna.

Nawozem azotnym dadzą się nietylko plony w słomie, 
ale także i plony w ziarnie jednostronnie powiększyć, a to 
samo stosuje się także i do nawozu fosforowego, którym 
nietylko plon w ziarnie, ale także i plon w słomie jedno­
stronnie może być powiększony. Nawóz azotny nie wpływa 
wyłącznie na rozwój liści i źdźbeł, podobnie jak nawóz 
fosforowy nie wpływa wyłącznie na wytwarzanie się ziarna. 
Azotny pokarm roślinny nie wytworzy sam przez się liści 
i źdźbła, jeżeli w roli kwasu fosforowego, potażu itd. niema — 
i odwrotnie, kwas fosforowy nie wytworzy sam przez się 
ziarna, jeżeli rola cierpi na b rak  azotu i innych pokarmów. 
Doświadczeniem można się o tem przekonać, bo np. na 
gruncie, w którym kwasu fosforowego wcale niema, nie 
przyniesie i najobfitsze zgnojenie azotem żadnego skutku, 
rośliny zaczną wkrótce niszczeć i tylko poddanie im kwasu 
fosforowego w formie łatwo przyswajalnej zdoła je od nie­
chybnego zupełnego zniszczenia uchronić Ten szybki 
a tak  korzystny wpływ kwasu fosforowego nie daje się 
w praktyce tak często spostrzegać, lecz tylko dlatego, że 
grunta w azot bardzo bogate, a natomiast w fosfor bardzo 
ubogie, rzadko się znachodzą.

Dlaczegóż w praktyce daje się tak często spostrzegać, 
że saletra chilijska wzmaga przeważnie produkcyą słomy, 
a nie ziarna? Przyczyny tego zjawiska są zazwyczaj na­
stępujące :

Jeżeli w gruncie znajduje się azot w formie pruchnicy, 
zatem w formie organicznej, zwolna rozpuszczalnej, wów­
czas roślina pobiera go w niewielkich ilościach, lecz- jedno­
stajnie przez c a ł y  okres swej wegetacyi i jeżeli inne po­
karm y roślinne w roli się znajdują, a przytem dostateczna 
wilgoć przez c a ł y  czas wegetacyi jest w gruncie do dys- 
pozycyi, roślina rozwija się powoli ale jednostajnie i stosu­
nek słomy do ziarna bywa zazwyczaj normalny. Przeciwnie 
dzieje się, gdy roślinom poddamy dużo azotu w formie sa­
letry chilijskiej, a więc w formie łatwo rozpuszczalnej, za­
raz po wysiewie nasienia. W  tym  w ypadku daje się rośli­
nie możność korzystania z tej ilości azotu, która jej na cały 
okres wegetacyi ma wystarczyć, w krótkim  czasie i w ilości 
dowolnej, — i jeżeli inne pokarmy roślinne w dostatecznym 
w roli znajdują się zapasie, wówczas zielne części rośliny 
a więc liście i łodygi rozwijają się silnie, a nawet bujnie 
zaraz w piei’wszym okresie jej rozwoju. W idocznem jest, źe 
punkt ciężkości wyżywienia rośliny przypada w tym  razie



na okres tw orzenia się liści i łodyg, k tóre też w porów na­
niu z ziarnem  silniej rozw inąć się muszą. Stosunek plonu 
w słomie do plonu w ziarnie m ógłby w szakże i w tym  w y­
p ad k u  być jeszcze dość norm alnym , jeże liby  w szystkie w a­
runk i należytego rozwoju roślin przez c a ł y  czas ich we- 
gotacyi dopisyw ały. G dy jednak  co się w p rak ty ce  tak  
często zdarza, w czasie tw orzenia się lub dojrzew ania ziarna 
nastąpi choćby n iedługa pcsucha, lub jeżeli po w ykształce­
niu się liści lub źdźbeł naw ałnica powali plon na ziemię, 
do czego, ja k  wiadomo, rośliny bujnie rozwinięte są tak  
skłonne, wówczas plon w słomie musi bezw arunkow o być 
znacznie w iększym , aniżeli plon w ziarnie, gdyż ziarna nie 
mogą się w tak ich  w arunkach  należycie i w obfitości w y­
kształcić.

Jak ież  ztąd dla p rak ty k i w ynikają  w skazów ki ? W  jaki 
sposob można roślinę skłonić do możliwie obfitego zużyw a­
nia azotu, pobranego w formie soli azotnycli, do produkcyi 
z iarna ? Oto pokarm  azotny łatw o rozpuszczalny należy ro­
ślinom w ten sposób poddaw ać, by żyw ienie się roślin tym  
sk ładn ik iem  ile możności było tukiem , jak ie  je s t w gruncie 
humusowym, zaw ierającym  zapas azotu w formie organicznej 
zwolna rozpuszczalnej, a głównie należy dok ładać  starań, 
by punk t ciężkości żyw ienia się roślin p rzy p ad a ł na okres 
następujący  po ukończonem  w ytw arzaniu się źdźbeł.

W ytw arzan ie  się źdźbeł u zbóż ogranicza się jak w ia­
domo na pewien ty lko okres, poczem zupełnie ustaje i te­
raz roślinom poddany nawóz azotny w pływ a jedynie na 
wzmocnienie już utw orzonych źdźbeł. Tenże sam nawóz, 
poddany roślinom przed lub podczas przybyw ania  źdźbeł, 
pomnaża, i zdzbła, u roślin, Z tego w ynika, że jeżeli w g run­
cie je s t dostateczny zapas pruehnioy, zazw yczaj w azot 
dość bogatej, lub jeżeli zboża upraw iam y po roślinach mo­
ty lkow ych, które, ja k  wiadomo, niem ałą ilość azotu w swych 
korzeniach w gruncie pozostawiają, wówczas nie będzie po­
trzeb a  używ ania nawozu azotnego, bo zapas azotu w g ru n ­
cie w ystarczy zupełnie do w ytw orzenia odpowiednich ilości 
źdźbeł, natom iast gdy źdźbła  już  więcej nie p rzybyw ają , 
będzie nawóz azotny na miejscu, gdyż przyczyni się i do 
wzm ocnienia źdźbeł i do w ykształcen ia obfitego nasienia. 
N a gruncie z azotu w ycieńczonym  należy pod rośliny zaraz 
w początkach użyć azotnego nawozu, lecz ty lko ty le, ile go 
potrzeba do w ytw orzenia me za wielkiej ilości źdźbeł, na­
stępnie zaś używ ać go w edług w skazów ek, powyżej poda­
nych. T ak  np. gdybyśm y na takim  gruncie 600 leg saletry  
chilijskiej na h ek ta r pod pszenicę ozimą użyć zam ierzali, 
toby z tej ilości należało nam  użyć 100 leg jeszcze w je ­
sieni, 200 leg w m arcu, zaś 300 leg w maju.

K ores pondency a.

Jagielnica 3. czerwca 1892.

Z w yczajna a częsta p laga p o do lska : p o s u c h a  zno­
wu dotkliwie dopiekła naszej okolicy. Cały maj przew ażnie

chłodny odznaczał się brakiem  deszczu tak , że stacya om- 
brom atyczna w krajow ej niższej szkole rolniczej w Jag ie l-  
nicy  w ykazała  przez cały  miesiąc 17*3 mm. opadu i to 
rozdrobnionego na 12 dni, od 2-go zaś m aja naw iedziły nas 
tropikalne spieki, k tóre  w yrządziły  dotkliw e szkody praw ie 
we w szystkich płodach roślinnych. W  oziminach boczne pędy 
i dolne liście zostały przepalone i przem ienione w ze­
schnięte w łókno a i końce najw yższych liści są zupełnie 
uschnięte, osobliwie ucierpiały  w tym  względzie pszenice 
słabsze, k tóre więcej ju ż  zrzed ły  przedtem  w skutek posuchy 
jesiennej i m ysich spustoszeń. T ak ie  nędzne o dw unastoca- 
lowęj łodydze rośliny w ykłaszają  się i kw itną, nietylko 
więc zapow iada się lichy plon na ziarno, ale widocznie 
chybią  także  oziminy w plonie słomy, tern bardziej, że 
mało żyt zostało nie przeoranych , a pozostałe majowa po­
sucha mocno p rzerzedziła . Z ja rych  zbóż w skutek  posuch 
najbardziej uc ierp iały  jęezm iona, k tó re  jeszcze w połowie 
m aja obiecująco się zapow iadały, obecnie jednak  zrzed ły  bardzo 
i spodem zupełnie pożółkły , w yglądają  ja k b y  spalone, oso­
bliwie w łościańskie jęezm iona, tu  siewane powszechnie na 
obroki w pom ieszaniu z soczewicą i dzikim i groszkam i 
w najpośniejszych polach zaledwie od ziemi w yrośnięte już 
się w ykłaszają . Owsy jeszcze w właściwej porze t. j. na 
ziębli posiane najzieleniej się trzym ają , ale k to  przeoraw szy 
żyto na wiosnę zasiał owies, ten zupełnie nie pocieszy się 
jakow ym  bądź zbiorem , bo po ostatnich dniach najw iększej 
spieki, roślinki słabiutkiego owsa, k tóry  zasiany po wiosen­
nej orce nie b y ł w stanie zasilić się zimową wilgocią, — 
obum arł zupełnie i łan  w ygląda jakby  pożarem  zniszczony. 
B ardzo sm utny stan przedstaw iają koniczyny, szczuplutkie 
b lade 5 calowe roślinki zakw itły  już, a w m ieszankach ko ­
niczyn z traw am i także  się i traw y  p rzy  samej ziemi trz y ­
m ają. K oniczyna szw edzka, k tó ra  w innych latach wysoko 
rosła i na posuchę okazała  się należycie odporną, te raz  ma 
ju ż  3calowe roślinki zakw itające, a dolne listki leżą na
ziemi zeschnięte.

Z traw  jeszcze dosyć prawidłowo w yrosły  na zw y ­
czajnej suchej podolskiej roli ra jg ras francuski i kostrzew a 
w yniosła, b rzan k a  zaś bardzo się zaostrzyła, a wzrost jej 
bardzo słaby  i ogromnie spodem podeschnięta. W ielu go­
spodarzy już  straciło  nadzieję na jakikolw iek zbiór koni
czyny i nie w idząc możności koszenia, bo niem a co kosą
zachwycić, spasają  je na pniu. Może to niekoniecznie ko­
rzystna p rak ty k a , bo na  podolskich rolach w ypasyw anie 
bydłem  i końm i ta k  często role zatłuka , że praw idłow a 
u p raw k a  pod zw ykle po koniczynach siew aną pszenicę je s t 
nie m ożebną. W śród częstych posuch podkładanki się opó­
źniają zanadto i nie da ją  się dokładnie w ykonać, a jak  da- 
lej pożądane a tu p rzed  siewami ozimin bardzo rzadkie
deszcze roli nieodwilżą, to i pow tórna orka  niepraw idłow a 
i siew odbyw ać się musi w n iekorzystnych  w arunkach. 
Z takiego pastw iska byd ło  nie w ielką odniesie korzyść 
a przeorana chociaż nie w ysoka koniczyna, ja k o  m otylko­
wa roślina zaczerpnąw szy azotu z powietrza, użyźniłaby 
nim rolę oddając j ą  także pod p rzyszły  plon w stanie lepiej 
doprawionym , zapew niającym  korzystniejszy plon pszenicy.
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Z pasz ratuje gospodarzy teraz tylko l u c e r n a ,  
pomimo ciągłej suszy koło 15. maja już była ona zdolną do 
kosy, o wielkim pożytku tej rośliny dla podolskich przepusz­
czalnych gruntów przekonali się nawet nasi włościanie, 
zwykle nowościom przeciwni i coraz więcej uprawiają ją, 
tylko zamiast wyciągać z' niej  najwyższą możliwą korzyść 
przez użycie na zieloną paszę, przeważnie robią z niej 
siano, któro dla bydła jest za twarde i chyba tylko końmi 
pożyteczniej spasanem bywa. Dworskie podolskie gospodar­
stwa w naszej okolicy za mało jej poświęcają miejsca, 
a niektóre całkiem ją zarzuciły, bo zasiewając bardzo rzadko 
(po 10 ky na morg, a powinno się siać około 18 kg na 1 
mórg) i nie użyźniwszy i niewyczyściwszy należycie uprawą 
roli, doznały zawodu w lichym i zachwaszczonym stanie 
lucerny. Ten wielce niekorzystny rok dla często niepewnych 
na Podolu koniczyn i kosztownych wyezanych mieszanek 
po których zwykle słabsze bywają pszenice — powinien 
tutejsze gospodarstwa nakłonić do obszerniejszej ale p r a w i ­
d ł o w e j  i t r o s k l i w e j  u p r a w y  l u c e r n y .

Wśród przedstawionej powyżej klęski majową posuchą 
sprawionej, pocieszył naszą okolicę obfitszy deszcz od opa­
dów przez cały maj, bo gdy przez ten cały miesiąc było 
całego opadu tylko 17-3mm, to wczoraj popołudniu i w nocy 
dostaliśmy tej łaski nieba 26’2mm opadu, którego o 4 k i­
lometry na zachód od nas już prawie zupełnie nie było. 
Tak więc może gospodarstwa nasze, uchronione od zupełnej 
zagłady a osobliwie uratowana główna podpora naszego 
włościanina k u k u r u d z a ,  której pierwsze gracowanie (sa­
paniem tu nazywane) ukończono, wśród słabych nadziei i na 
tę na posuchę wytrwalszą roślinę, bo tak młodej roślinie 
zanadto silna spieka także zniszczenie rokowała. Deszcz 
ten obfity poratował także znakomicie m o h a  r, który około 
20. maja rzędowym siewnikiem gęsto posiany z własnego 
nasienia, jeszcze w czasie posuchy dobrze zeszedł i da pe­
wnie dobry pokos siana. Tą rośliną podolscy gospodarze 
także powinniby się ratować, bo jest b a r d z o  w y t r z y ­
m a ł ą  n a  p o s u c h y .

W  maju posadzone t y t o n i e  wskutek tej ciągłej po­
suchy zniszczały zupełnie kto się nic pospieszył i nie poz­
był się tak rozsady, ten korzystając z silniejszego wczoraj­
szego opadu może mieć nadzieję, że wysadzenie rozsady 
tytoniowej nie będzie daremnem, ale niecierpliwsi plantato- 
rowie pospieszywszy się z sadzeniem, z braku  rozsady 
uprawy tytoniu muszą zupełnie w tym roku zaniechać, 
a i tak wielu mniejszych plantatorów zaprzestało tej uprawy, 
bo wznowiono dawne rozporządzenie, iż nie wolno uprawiać 
mniejszej przestrzeni poniżej 2'.'0"i~~l (Dok. nast.)

Obwieszczenie.

Wedle zawiadomienia król Rządu pruskiego w Opolu 
dnia 15. m aja b. r. 1. 983a. dozwolony jest odtąd prze­

wóz żywych owiec z A ustro-W ęgier przez Niemcy tylko

kolejami żelaznemi przy zachowaniu kontroli, o której 
wzmianka w konwencyi weterynarskiej, zawartej między 
Austro-W ęgram i a państwem niemieckiem z d. 6. grudnia 
1891. Dz. u. p. Nr. 1(1, i pod następującymi w arun­
kami.

1. Owce przeznaczone do przewozu, muszą być zao­
patrzone w świadectwa pochodzenia, w których podaną jest 
ilość sztuk.

Świadectwa te mają być wydane przez władzę 
miejsca pochodzenia owiec i mają zawierać potwierdzenie 
weterynarza rządowego, lub weterynarza przez władzę do 
tego umocowanego, że owce przeznaczone do przewozu nie 
są dotknięte żadną chorobą zaraźliwą i że w miejscu ich 
pochodzenia oraz w sąsiednich gminach w przeciągu ostat­
nich dni 40tu nie panował księgosusz ani też żadna inna 
zaraza, co do której istnieje obowiązek donoszenia i która 
udziela się owcom.

3. W świadectwach tych ma być dalej wyraźnie uwi­
docznioną droga, którą zwierzęta aż do miejsca wchodu 
przebyły.

4. Świadectwa są ważne przez 8 dni: jeżeli czas ten 
upłynie podczas transportu, zwierzęta muszą być powtórnie 
zbadane, jak to podano sub 2, a wynik ma być na świa­
dectwie przez badającego weterynarza umieszczony.

5. .Świadectwa mają być wydane w języku niemie­
ckim, a jeżeli są w innym języku wydane, musi być dołą­
czone urzędownie potwierdzone tłumaczenie w języku nie­
mieckim.

6. Przewóz owiec przez państwo niemieckie może na­
stąpić tylko przez stacye kolejowe w Boguminie (Oderberg) 
i Mysłowicach i na razie jedynie we wtorki i piątki każdego 
tygodnia.

7. W Boguminie (Oderbergu) owce, przeznaczone do 
przewozu, będą badane przez król. weterynarza pograni­
cznego Herm anna z Leobschiitz, a w Mysłowicach przez 
król weterynarza pogranicznego Grassnika z Katowic, 
względnie przez ich zastępców.

Transporta owiec nie zaopatrzone w przepisane świa­
dectwa zdrowia, dalej zwierzęta, które weterynarz pograni­
czny pruski uzna za dotknięte chorobą zaraźliwą lub o nią 
podejrzane, wreszcie zwierzęta, które razem ze zwierzętami 
clioremi lub podejrzanemi były przewiezione jużto w inny 
sposob z niemi się stykały, wykluczone są od przewozu 
przez państwo niemieckie.

Powód, dlaczego zostały wykluczone, w eterynarz pogra 
niczny ma uwidocznić na świadectwie pochodzenia i po­
twierdzić swoim podpisem.

Jeżeli tylko część zwierząt będzie wykluczona od prze­
wozu, natenczas weterynarz pograniczny ma to uwidocznić 
na świadectwach pochodzenia i równocześnie wydać osobne 
poświadczenie, dlaczego część owiec została odrzucona.

Z  c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 22. maja 1892.
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Bank rolniczy we Lwowie.
(Ulica Trzeciego Maja I. 2 )

Lwów, dnia 10. czerwca 1892.

Usposobienie coraz słabsze, zbyt bardzo utrudniony. 
Ceny ciągle obniżają się.

Dziś notujemy za 100 kilogr. loco Lwów.

Pszenica gotowa . 8-90 do 9-—
„ na term i na . . — -— „ — •—

Żyto gotowe . . . . 7 75 „ 8-—
„ na termina n — ■—

Owies obroczny . 6-75 „ 7-40
„ na terminu • * " li — •—

Jęczmień • • - • 6 - -  „ 7 '—
Rzepak nowy . . . . 9-50 „ 10-—
Groch . 6-50 „ 9‘—

Wyka . 4-75 „ 5 —

6-50 o 7-10
9'50 n 11-50
6'— w 6-10

60 '— n . 7 0 -
50 — n 6 0 ' -
— •- • r. — •—

— • » — • _

1 3 5 0 >5 14'—

Bobik . . . .
Hreczka
Kukurudza  . . . .
Chmiel za 56 kilo 
Koniczyna czerwona 
Koniczyna biała . . . .
Koniczyna  szwedzka 
Spirytus za 10 000 lt. prct. loco st. kol.

Bank rolniczy we Lwowie przyjmuje zamówienia na 
r a j g r a s ,  w y k ę ,  ł u b i n ,  k o ń s k i  z ą b  a m e r y k a ń s k i ,  
w ę g i e r s k i  z ł o t y  i P i g n o l e t t o ,  niemniej na wszelkie 
gatunki n a w o z ó w  s z t u c z n y c h  i maszyny rolnicze 
oraz sprzęty do gospodarstwa mlecznego.

Sprzedaje również o w i e s  ob  r o c z n y  w każdej ilo­
ści tak w mieście (ul. 8. maja I. 2), jak  i w magazynie 
obok dworca kolei Karola Ludwika.

wszelkiego rodzaju dla domowych J 
f i  I I  i Publicznych celów, dla rolnictwa, I

budownictwa i przemysłu.

N O W O Ś Ć :  Podług patentowanej inoxydacyjnej metody 
Bower-Barf robione

I 'oinpy tnoxydowuiie 'VIS

z a b e z p i e c z o n e  s ą  p r z e d  r d z e w i e n i e m .

gratis i franco W. Garvens, Wien
Nabywać można przez różne handle żelazne, maszynowe, itp.

Garven’s  inoxydirte Pumpen,

S L .

/ y  "T" n a jn o w sz e j  i n a jlp eszej
J L j l V - X  -JL. k o n str u k c y i

Decymalne, centezym alne m o s to w e  wagi, kantary, z drzewa 
i żelaza, dla handlu, ekspedycyj frachtowych, fabryk rol­
nictwa i przemysłu. W agi do użytku domowego W agi oso­

bowe i bydlęce

T o w a r z y s tw o  kom andytow e dla fabrykacyi pomp i maszyn

I. W allfiscłtgasse 14 graSuŁ
przedsiębiorstwa techniczne i wodociągowe ; żądać wyraźnie 

względnie Garven’s  Waagen.

i aparaty  do rektyfikacyi spirytusu, kotły  parow e, że ­
lazne rez erw oary  na spirytus, kadzie do gotow ania ,  
parniki kostne, pompy i urządzenia rzeźni, pompy piwne ... 

chłodniki, kadzie b r z ę c z k o w e ,  chłodniki brow arne Jj 
i m aszyny parow e

dostarcza po najumiarkowańszych cenach
f a b r y k a  t o w a r ó w  m e t a l o w y c h
J a n a  O c h s n e r

w Białej (Galicya)

IKONOM kawaler, 45 lat liczący, posiadający chlubne świa 
ectwa, znający się dokładnie na wszelkich gałęziach go 

spodarstwa, poszukuje posady.
A d r e s :  Ekonom, poste restante N o w y  S ą c z . _____

"WINCENTY OBLACK
r-fis. i król. d o- stawoa dworski

G ra c  (w Styryi)
D o le c ą  swój pierw szy i najw iększy od GO lat istn ie­

jący specyalny i eksportowy handel
prawdziwych styryjskich myśliwskich  

damskich i podróżnych samodziałów 
(L O D E N)

niedoścignionych dotąd co do jakości, trwałości 
barw i taniości. 0-12

P r ó b k i  f s rat i s  i f r anc o .

Rutynowany chrnielarz teoretycznie i praktycznie w swym 
zawodzie wykształcony, poszukuje posady.

Łaskawe zgłoszenia pod K. L. poste restante Lwów.

Odpowiedzialny redaktor W . Tyniecki. Nakładem galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego.
Z D rukarni , D zienn ika Polsk iego"  pod zarz. F ran ciszk a  Katnera.


